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Obchód „L ajkonika11: Orszak „Lajkonika11 przy ul. Zwierzynieckiej w Krakowie.

Pola Negri w iększą część w olnych chwil, jako 
też z M ary Picford, s łynną gw iazdą filmową, która 
przed przybyciem  Poli Negri uw ażana była za 
najp ierw szą artystkę film ow ą w Am eryce T ró jka 
ta  byw a stale nieodłącznie ze sobą  na w szystkich 
spacerach. Otóż" temi dniam i w  pism ach am ery­
kańskich illustrow anych pojaw iły się artykuły 
i obrazy za ty tu ło w an e: „Zam ach m orderczy na 
królowe k in ą  —  Połę N egri“. W  artykule było 
pow iedziane, że pew nego dnia p. M. Vega, rodem  
m eksykanka, w pad ła  do m ieszkania Poli Negri 
i w  obecności będącego  tam C haplina, rzuciła się 
na w ielką naszą artystkę i chciała ją  udusić. Na­
turalnie C haplin  począł z nią walczyć w  obronie 
Poli Negri i gdy w  końcu odepchnął p. M. Vegę 
szam oczącą się i w pojohą palcam i w  szyję Poli 
Negri, rzucił ją  na ziemię, m orderczyni zażyła co- 
prędzej trucizny, k tórą m iała przy sobie. •

N aturalnie posłano po wóz ratunkow y i policyę 
i odw ieziono p. Vegę do szpitala, tam w ypom po­
w ano jej truciznę z żołądka, a gdy operacyi tej 
dokonano i p. Vega uspokoiła się cośkolw iek 
w ów czas opow iedziała, że zakochała się szalenie’ 
w  C haplinie i postanow iła wyjść za niego zamąż, 
w tym celu rozw iodła się z mężem swoim , bardzo 
bogatym  bankierem , jednym  z m ilionerów  me­
ksykańskich, m ającym  ogrom ne kopalnie srebra, 
i w ziąw szy czek na k ilkadziesiąt m ilionów  dolarów  
przybyła do C haplina, uklękła przed nim i pow ie­
działa:

—  M asz tu czek na 30 m ilionów  i mnie 
u sw oich stóp, weź mnie za sw oją niew olnicę, 
a będę ci w ierną do grobow ej deski.

Na to C haplin  z dystynkcyą człow ieka w y­
soce kulturalnego, podniósł ją  z klęczek, usadził 
w  fotelu i rzekł:

—  Pojm uje pani, że taka ofiara, jaką  mi pani 
raczyła przedłożyć, m oże człow ieka oszołomić. 
Z tak  \cudną jak  pani istotą chętnie poszedłbym  
przez życie, gdyby,m już nie był skuty kajdanam i 
niewoli u stóp wielkiej polskiej artystki Poli Negri.

Na to p. Vega zerw ała się i rzekła:
—  Ja na  to poradzę! -  i z tragicznym  gestem  

w yszła z pokoju.
Na drugi dzień gdy Chaplłri był z wizytą u Poli 

Negri, nastąp ił zam ach morderczy*-
W  spraw ie tej toczy się śledztw o i w ytoczony 

został p roces pani M. Yedze.

Zjazd cukrowników polskich we Lwowie.
W e Lw ow ie odby ł się w  tych dniach zjazd 

cukrow ników  polskich, przybyłych ze w szystkich 
dzielnic Polski. Poza fachow em i obradam i uczestnicy 
zjazdu zw iedzali grupam i miasto. Po W ysokim  Zam ku 
oprow adzał uczestn ików  Zjazdu Komitet O brońców  
Lwowa, udzielając w yczerpujących objaśnień.

U czestnicy Z jazdu wyrazili gotow ość złożenia 
większej sum y na budow ę m auzoleum  obrońców  
Lwowa, a doraźnie złożono na ten cel milion 
m arek. N adto postanow iono, że każda cukrow nia 
przekaże pow ażną kw otę na fundusz sierot po 
poległych w  obronie Lw ow a oraz na inwalidów .

Najlepsza pasta a'o z ę b ó w !!
------------------- i -

Obchód „Lajkonika".
Zgodnie z tradycyą od wielu, wielu dziesiątek 

lat odby ł się i w  tym roku tak charakterystyczny 
dla K rakow a obchód „K onika zw ierzynieckiego" 
zw anego także „Lajkonikiem ". B uńczuczny tatar 
w barw nym  egzotycznym  stroju w otoczeniu gro- 
teskow o-groźnej św ity w yruszył w  osobie p. Ba­
rana  ze Zw ierzyńca zapuszczając coraz dalej w  miasto 
sw oje zagony przez ul. Zw ierzyniecką, F rancisz­
kańską, gdzie złożył hołd Księciu B iskupow i —  
poczem  w R ynku odpraw ił sw oje tatarskie misterya.

Pom im o bardzo niepew nej pogody tłum y publi­
czności rozbaw ionej tow arzyszyły w esołem u obcho­
dowi.

O bchodem  „Lajkonika" zajm uje się od lat spe- 
cyalnie uprzyw ilejow ana do tego rodzina M icińskich.

Rycina nasza przedstaw ia  rozw inięty orszak 
„Lajkonika" z bohaterem  dnia  pośrodku —  na 
ul. Zw ierzynieckiej pod handlem  p. T. Nikła, k tó­
rego lokalu oczyw iście jeg o  cbańska  W ysokość 
nie pom inęła, lecz w raz z orszakiem  uczęstow any 
przez gościnnego  gospodarza  —  pow ędrow ał 
w  m iasto — po należny mu, a raz w roku chętnie 
sk ładany  haracz.

m er k tóregoś z pism  codziennych, gdzie znajdo­
w ała się już odpow iedn ia  w zm ianka.

Przesyłki upraszam y adręsow ać: R e d a k c y a  
„Nowości Illustrowanych", Kraków XV., ul. K a­
zimierza Wielkiego I. 95.

Za nadesłane nam zdjęcia, o ile nadadzą  się 
po um ieszczenia w  naszem  piśm ie, w ypłacać bę­
dziem y ustalone za w zajem nem  porozum ieniem  ho- 
noraryum , jakoteż na żądanie zam ieszczać pod 
ryciną nazw isko lub firmę w ykonaw cy zdjęcia.

W Ł A D Y S Ł A W

GIBASZEWSKI
KRAKÓW, FLORYANSKA 35
POLECA W WIELKIM WYBORZE PO CENACH 

KONKURENCYJNYCH

G O T O W Ą  KONFEKCJĘ DAMSKĄ, JAKOTO: 

K O S T J U M Y ,  P Ł A S Z C Z E  W E Ł N I A N E  
1 G U M O W E ,  S P Ó D N I C E  W E Ł N I A N E  

1 E P O N G O W E , SW EA TER Y , 1 F1GARKA 

W E Ł N I A N E ,  Ż A K I E T Y  1 J U M P R Y  
JEDW ABNE, S T A N I C Z K I  i KOMBINACJE 

B A T Y S T O W E  

W Ł A S N A  P R A C O W N IA  S U K I E N  

I K O S T I U M Ó W

Do P. T. F o to g ra fó w !

Wyrafinowano para  złodziejska.
N iezw ykłą parę  złodziejską aresztow ano w  tych 

dniach we Lwowie : K azim ierza Soję i jego „przy­
jació łkę" H elenę W isłocką. Soja, syn tercyana 
szkoły żeńskiej w Krakowie, w ystępujący pod 
nazw iskiem  inż. Tom skiego lub Skołom skiego, 
usypiał przy pom ocy zatrutych pap ierosów  w w a­
gonach  kolejow ych podróżnych, a potem  ich okra­
dał. „Przyjaciółka" jego, W isłocka, rów nież zaw o­
dow a złodziejka w ystępow ała  pod różnem i nazw i­
skam i, jako kasyerka, bona, służąca. O statnio okra­
dła m ieszkanie kap. Bochniew icza w  lw ow skiej 
szkole kadeckiej na 30 m jlionów  m arek.

W y rafin o w an a  p a ra  z ło d zie jsk a : Kazimierz Soja.

P. T. Fotografów , tak zaw odow ych jak  am a­
torów, upraszam y uprzejm ie o nadsy łan ie  nam  ro­
bionych przez się zdjęć ciekaw szych w ypadków , 
m ogących zain teresow ać ogół C zytelników , celem 
reprodukow ania ich w  naszem  piśm ie. Do każdego 
zd jęc ia  należy dołączyć notatkę, zaw ierającą tre­
ściw ie zebrane szczegóły, ew entualn ie  w skazać nu- W yrafinowana p ara  złodziejska: Helena wisłocka.


